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Przedmiot do rozmyślana podczas Adoracyi. 
Msza święta jest ofiarą Adoracyi. 


Ñ 

Uwielbiajmy w Ofierze Mszy świętej Jezusa Chrystusa 
kapłana i Ofiarę; jako kapłan ofiaruje on Majestatowi Bożemu 
w imieniu swojem i w imieniu wszystkich ludzi, wszystkie uczu- 
cia religijne, do których Bóg ma prawo; jako Ofiara staje się, 
wyrażeniem, znakiem i środkiem tych hołdów. Adoracya jest 
aktem, przez który stworzenie, uznając byt, doskonałości i prawa 
najwyższe Boga, uniża się, poddaje i oddaje się Jemu jako 
początkowi i końcowi. — Jest to obowiązek ważny i niezbędny, 
obowiązujący każde stworzenie względem Stworzyciela, jakkol- 
wiek by to stworzenie doskonałem było. Bóg, stworzywszy wszy- 
stko dla Siebie i dla Swej chwały, będąc początkiem bez któ- 
regoby nie istnieć nie mogło, będąc końcem, który jedynie daje 
doskonałość i zupełne szczęście, nie może się zrzeknąć Swej 
wyższości i praw Swoich, nie może zwolnić stworzenia od wy- 
znania Stwórcy. Środek ustanowiony przez samego Boga do 
złożenia tego uroczystego wyznania, jest to złożenie ofiary. Przez 
nią stworzenie wyznaje prawa Boga nad sobą, co prowadzi do 
złożenia ofiary z własnego życia, bo ono całe powinno być 
ofiarowane Bogu, stosując się do Jego przepisów i woli. Wyznaje 
że Bóg sam posiada istnienie Sam w sobie, od którego zawisło 
wszelkie życie stworzone, który jest Istotą wieczną i potrzebną, 
a wszelkie stworzenie jest skończone i zawisłe. Stąd też adoracya 
jest sama głoszeniem religii, pokłonem stworzenia, utrzymu- 
mującym go w warunkach potrzebnych do udoskonalenia. Słowo 
wcielone, Głowa ludzkości odkupionej, chcąc doskonale uczcić 
Majestat Boży, złożył ofiarę najwyższą, ofiarując się Sam na 
wylanie Krwi iśmierć krzyżową. Obejmując jednem spojrzeniem 
wszystkie doskonałości i prawa Boże, wszystkie obowiązki stwo- 
rzenia, wyznał pierwsze i oddał drugie, ofiarując się Bogu 
w Człowieczeństwie Swojem. On się ofiarował, On Istota uaj- 
doskonalsza, najszlachetniejsza, najgodniejsza, najświętsza, naj- 
wznioślejsza, jaka być może. Mając do istnienia najwięcej prawa, 
posiadając w najwyższym stopniu wszystko, co się odnosi do 
doskonałości, a mimo to ofiarując się Majestatowi Ojca Swego, 
tem samem złożył Bogu hołd wartości nieskończonej. — Otóż 
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Msza święta jest dalszym ciągiem ofiary Krzyżowej, ten sam 
kapłan, Jezus składa tu tę samą Ofiarę. Msza jest więc Ado- 
racyą najdoskonalszą i największej wartości. Łącz się z kapła- 
nem Boskim; ofiaruj wraz z Nim to, co On ofiaruje, dołącz 
ofiare twego życia własnego, dóbr własnych, zasług własnych ; 
niech wszystko zwraca się do swego początku! Uwielbiaj z Je- 
zusem, dla Jezusa, w Jezusie ofiarowującego się bez ustanku 
na tysiącznych ołtarzach odrazu. 


II. 


Adoracya tak doskonała i taką chwałę Bogu przynosząca, 
jaką oddaje Pan Jezus we Mszy świętej, jest naszym najdroż- 
szym skarbem. W naszem to imieniu On uwielbia, aby uzu- 
pełnić nieudolne uwielbienia nasze. Czyż potrafimy myśleć o tem 
bez żywych uczuć wdzięczności względem Boskiego kapłana, 
bez miłości względem Boskiej Ofiary ołtarza? — Sami nie 
zdołamy nigdy wielbić Boga jak należy: grzech, nieświadomość, 
miłość własna przeszkadzają nam do oddania się całkowitego 
Bogu; a choćby dar nasz był i doskonałym, czemże byłby 
w porównaniu z Bogiem? — O jakże miło znaleść w świętej 
Ofierze nadobfitość, uzupełniającą naszą niedostateczność ; 
cnotę, oczyszczającą nasze ofiary, ustawiczność, zadośćczyniącą 
naszej niestałości. Oprzejmy się więcz całą ufnością o Adoracye 
Jezusa w Ofierze świętej i wraz z Nim uwielbiajmy. 


III. 


Potrzeba obowiązku adoracyi, ogromne cierpienia i upo- 
korzenia Pana Jezusa, dla złożenia Ojcu tego hołdu, wykazują 
dostatecznie, jak wielką jest wina tych, którzy odmawiają 
Bogu oddawania adoracyi albo tejże zaniedbują. — Każdy 
człowiek, który grzeszy, odmawia jej Bogu. A cóż powiedzieć 
o tych bozbożnych i wolnomyślnych, którzy publicznie okazują 
wzgardę religii, niezawisłość względem Boga, nienawiść względem 
księdza ? 

O jakże przestraszne zbrodnie i podejścia podejmują sto- 
warzyszenia, które obrały sobie za cel odmawianie swemu 
Stwórcy wszelkich oznak czci i szacunku, szkalując Jego Imię 
i usiłując je zatrzeć w sercach ludu! To jaż złe najwyższe. 
Oh! czyńcie zadość za te zniewagi uwielbiając Boga w Eucha- 
rystyi, przez uczucia i akty do Jego uczuć podobne, przez pod- 
danie się Bogu jaknajdoskonalsze, przez poświęcanie cząstki 
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cząsu wdzięcznie na chwalenie Boga. Oddawajcie się na wy- 
nagrodzenie za tych, którzy nieuwielbiają. 


IY ; 

Proś wytrwale, przez zasługi Jezusa Chrystusa, doskona- 
łego, adoratora, o łaskę chwalenia Boga w duchu iw prawdzie. 
Jest to dar wielki, wielka łaska świętości! — To cnota fun- 
damentalna, stan stały, w którym żył i umarł Pan Jezus; to 
istota Jego stanu eucharystycznego. To podstawa życia chrześ- 
cijańskiego, źródło doskonałości. To cnota, która przyznaje 
Bogu Jego miejsce najwyższe we wszystkiem i wszędzie, która 
Mu zupełnie poddaje stworzenie tak w czasie, jak i wieczności. 
Niechże Pan Bóg znajdzie w was i w waszych wszystkich 
prawdziwych adoratorów, prawdziwych naśladowców Jezusa 
Boskiego Swego Syna. A... 
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Zmartwychwstanie Chrystusa w Polsce. 


W Polsce istnieje wzruszający zwyczaj: Podczas uroczystości 
Wielkanocnej Polak, spotykając rodaka pozdrawia go temi słowy : 
Jezus Chrystus zmartwychwstał !*) Drugi odpowiada: Prawdziwie 
zmartwychwstał ! 

Przyjdzie dzień, w którym katolicy powiedzą: Polska 
zmartwychwstała; bo Krew Boża w FEucharystyi, to zada- 
tek życia i zadośćuczynienie, Ona ją wskrzesi. Polska wydaje się 
być umierającą, ale naród prawdziwie katolicki nie umiera, a sła- 
wny pisarz tak powiada: »Spij moja Polsko w tem, co się twym 
grobem nazywa; ale ja wiem, że to kolebka twoja<. Wiara za- 
chowuje istotnie zasady narodowości wśród wszystkich doświad- 
czeń. — »Droga i czcigodna Siostro -- mówił Lacordaire do Ko- 
ścioła polskiego — niegdyś podporo chrześciaństwa, dziś ofiaro 
całopalna... My nie znamy przyszłości ani tego, co ona przygo- 


*) Tak jest i u Rusinów. 
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towuje dla ciebie; ale jeśli upadniesz w końcu, potomność zrobi 
ci kolebkę, gdzie odradzać się będziesz zawsze, a gdy kto zechce 
się zachęcić do wielkich poświęceń wśród wielkich nieszczęść, roz- 
pamiętywać będzie twoje pamiątki, całować będzie ruiny twoje. 
Jeśli ci nie wrócimy życia doczesnego, zachowamy ci życie pa- 
miątek, damy ci życie wiekuiste«. ; 

Eucharystya udziela swej nieśmiertelności, ktokolwiek Jej 
dotyka z wiarą i miłością. Więc wołamy z ufnością za sławnym 
mowcą : O szlachetna i bohaterska Polsko, dokąd cię widzieć bę- 
dziemy z rękoma złożonemi, z krzyżem w ręku, z modlitwą na 
ustach, dotąd mieć będziesz prawo, żeby Jezus Chrystus dał ci 
w Sobie odrodzenie i Zmartwychwstanie ! **) 


»Łazarzu wynijdź z grobuc! 


Ty. coś zapłakał nad grobem Łazarza, 
I cuchnącego już wrócił do życia, 
Którego wola wskrzesza i umarza, 
Panie, ulituj się Polski rozbicia! 
Ona nie czwarty dzień, lecz wiek już cały 
Spoczywa w trumnie, zbitej ręką wroga, 
Ona już cuchnie, pada się w kawały, 
Ona we wierze już stygnie nieboga! 
O, przystąp do niej i słowem wszechmocy, 
Co tyle dziwów już przyniosło światu, 
Podnieś ją z ciężkiej, stuletniej niemocy 
Wyrwij ze szponów okrutnemu katu ! 
Prosi Cię za nią Marta i Marya, 
Praca i modły niewinnego ludu 
Który Ci Panie, dotąd wiernie sprzyja — 
O, niech dla niego dozna Polska cudu! 
Więc »wynijdź z grobuc rzeknij Jezu Chryste 
Do martwej Polski, a spadną kajdany, 
Wzniosą się w niebo ręce wolne czyste... 
Naród odżyje — struchleją tyrany ! 
Ks. M. J. 


**) Podajemy ten artykulik z francuskiego dla okazania, co o nas 
myśli i pisze Francya — nie masońska, ale Francya katolicka i jej p rasa. 
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O skutkach, jakie Komunia święta 
sprawia w duszy i w ciele. 


Przenajświętszy Sakrament sprawia, mówi święty Cypryan, 
w pamięci zapomnienie przyjemności zmysłowych i wydala wspo- 
mnienia życia światowego; kielich Pański upaja tych, którzy go 
pija, a ten napój czyni ich czystymi, udziela duszy mądrości du- 
chownej i poznania Boga. 

Podług świętego Tomasza, Przenajświętszy Sakrament roz- 
wesela pamięć słodyczą szczególną i daje rozumowi światło, oży- 
wiające wiarę. Święty Efrem powiada, że ten Sakrament jest pe- 
łen żywota i światła. 

Podług świętego Tomasza Sakrament ten rozprasza ciemno- 
ści braku wiedzy. 

On daje światło — mówi święty Antoni, do dobrego pro- 
wadzenia się i do lepszego poznawania rzeczy Boskich. 

Święty Leon mówi: Skoro przyjmiecie Jezusa Chrystusa, On 
oświeci wasz rozum, abyście Go iepiej poznali. 

Uczniowie z Emaus, potwierdza święty Chryzostom, poznali 
Jezusa Chrystusa podczas Komunii. 

Przenajświętszy Sakrament zapala wolę płomieniem miłości 
Bożej, aby spełniała czyny miłości. Dlatego też mówił święty 
Ambroży: Tak wielką jest siła tej miłości, że czasem nas pod- 
nosi ponad nas samych. 

Podług świadectwa papieża Klemensa V. w tym Sakramen- 
cie znajdujemy wszelką rozkosz i słodycz Pana. 

W Nim, mówi święty Chryzostom jest źródło wszelkiego 
dobra. (Z dzieła Chleb nasz powszedni przez 

Ojca Jana Falkoni). 


Swięci Doktorowie, 
którzy radzą codzienną Komunię Świętą osobom 
wolnym od grzechu Śmiertelnego. 


Święty Ignacy, biskup i męczennik, wzywa do częstego 
przyjmowania Komunii świętej, gdyż Ona osłabia pociski szatana. 

Święty Grzegorz VII. pośród rozmaitych broni, któremi mo- 
żna zwyciężyć szatana, podaje za główną częste przyjmowanie. 
Ciała Jezusa Chrystusa. 
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Konsylium aleksandryjskie orzeka, że nie przystępując do Ko- 
munii, z trudnością tylko można wytrwać w łasce. 

Swięty Jan Chryzostom mówi: »Nie jest to zuchwalstwem 
chrześcijanina, że często przystępuje do Komunii świętej. Stósowną 
do Komunii chwilą jest ta, w której sumienie jest wolnem od 
grzechu śmiertelnego ; a jeżeli to możebne niech Komunia będzie 
codzienna, podług zdania świętego Pawła: Kto się nie poczuwa 
do ciężkiego błędu może komunikować codziennie: jedynie po- 
zbawienie się Przenajświętszej Komunii bolsść nam sprawiać 
powinno. 

Czcigodny Theofilakt dodaje: Aby poznać, czy możesz ko- 
munikować, bądź sam swoim sędzią i badaczem. Jeźli się nie po- 
czuwasz do ciężkiej winy, możesz komunikować, nie czekając dnia 
świątecznego. 

Święty Cypryan: Prosimy o ten Chleb powszedni, a nie ma- 
jąc na sumieniu ciężkich błędów, przyjmujemy Go codziennie, bo 
daje życie wieczne, prosimy, aby nam dano codziennie Chleba, 
którym jest Jezus Chrystus, a to dlatego, aby się zachować w łasce. 
Nie mała to więc szkoda opuszczać codzienną Komunię świętą. 

Zbadawszy sumienie swoje, mówi święty Atanazy, idź zawsze 
do Komunii, nie czekając dni świątecznych. 

Święty Hilary: Jeżeli grzechy twoje nie są tak wielkie, aby 
zasługiwały na ekskomunikacyę, (to jest, jeśli nie są śmiertelne, 
albo jeśli się z nich wyspowiadałeś) nie oddalaj się od codzien- 
nego Lekarstwa, którem jest Ciało i Krew Pańska. 

Święty Ambroży : Kto nie godzien komunikować codziennie, 
nie godnym jest i przy końcu roku, gdyż tego samego trzeba 
usposobienia do codziennej co. i do jedynej w roku Komunii 
świętej. 

Tenże święty powiada jeszcze: Jeśli ten Chleb jest Chlebem 
powszednim, dłaczegoż przyjmujesz Go tylko raz w roku? Przyj- 
muj Go codziennie, aby ci dopomagał do codziennego postępu. 

Możemy, mówi święty Hieronim przyjmować Eucharystyę 
przez cały czas, w którym jesteśmy wolni od grzechu śŚmiertel- 
nego i dodaje tenże Doktor święty, że za jego czasów w Rzymie 
i w Hiszpanii Komunia codzienna była w zwyczaju. * 

Święty Augustyn : Jeśli ktoś mówi, że nie trzeba komuniko- 
wać codziennie, a drugi utrzymuje, że trzeba, odpowiem im, że 
każdy powinien iść za pociagiem swej pobożności. W innem 
miejscu mówi: Ten Chleb jest Chlebem powszednim ; przyjmuj Go 
codziennie, aby ci codziennie korzyść przynosił. Upomina tenże 
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Doktor kapłanów, aby nie odmawiali Komunii tym, którzy mając 
dobre sumienie, przyjąć Ją pragną. 

Święty Bernard: Zraniony szuka lekarstwa; myśmy zranieni 
grzechem, lekarstwem jest Boski Sakrament ; przyjmuj Go codzien- 
nie, a codziennie uleczonym będziesz. 

Święty Apolloniusz upominał swych zakonników: aby codzien- 
nie komunikowali dla zachowania się w łasce. 

Święty Bonawentura: Chociaż jesteś zimnym, ufając miło- 
sierdziu Bożemu, możesz się zbliżyć spokojnie. Jeśli się sądzisz 
niegodnym (bylebyś był wolnym od grzechu śmiertelnego) pa- 
miętaj, że czem słabszym jesteś tem bardziej lekarza potrzebujesz. 
Wszak nie przyjmujesz Pana Jezusa, aby Go uświęcić, ale aby On 
ciebie uświęcił. 

Gerson: Jeśli pomimo Komunii jesteś tak oziębłym, czem 
byłbyś nie komunikujac? Jeśli kto, mówi święty Tomasz, poznaje, 
że codzienna Komunia pomaga mu do wzrostu w gorliwości i mi- 
łości Bożej, powinien codziennie komunikować. 

Święty Antoni: Doradzać trzeba tym, którzy prowadzą się 
poczciwie, aby przyjmowali ten święty Sakrament; w istocie, jak 
długie wstrzymywanie się cd pokarmów potrzebnych dla ciała 
osłabia ciało i przyspiesza śmierć, tak długie pozbawienie się Po- 
karmu duchownego osłabia duszę i pomału staje się powodem 
upadku w grzech śmiertelny. 

(Z dzieła »Chleb nasz powszedni« 
przez Ojca Jana Falkoni). 


Komunia dla dzieci. 


Zarzut 1 Byłoby nieroztropnie pozwolić dzieciom komuni- 
kować kilka rary jeden po drugim bez spowiadania się za każ- 
dym razem. 

Odpowiedź : W wielu zakładach wychowawczych, nadewszystko 
u Ojców Jezuitów, u Ojców Salezyanów księdza Bosko i tak d. 
częsta, a nawet codzienna Komunia została zaprowadzoną od kilku 
lat i widzimy, że można pogodzić uszanowanie winne Sakramen- 
towi z potrzebą dusz, nawet u dzieci i że nie ma przyczyny oba- 
wiania się, aby dzieci nie przystępowały źle do Komunii, jeźli 
to czynią za pozwoleniem spowiednika. Ojciec Lambert w swo- 
jem pisemku : »Przenajśw. Sakrament« podał dużo artykułów, ze- 
branych potem w jednej księdze pod tytułem: »Komunia w do- 
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„mach wychowawczych« — w których wykazuje mnóstwem przy- 
kładów, że Komunia święta częsta lub codzienna, zaprowadzona 
w domach wychowawczych wiele dobrego zdziałała pod każdym 
względem i uczyniła młodzież lepszą do niepoznania. Dzieci, które 
były w nałogach grzesznych zerwały więzy i odzyskały swobodę 
i wesołość właściwą ich wiekowi. Dzieci leniwe, niekarne, niepo- 
słuszne, krnąbrne stały się wzorem dla swych współtowarzyszów, 
dzięki Komunii świętej. Książka księdza Lamberta nie jest książka 
teoryi ale zbiorem przykładów z różnych miejsc pozbieranych. 
Zarzut 2. Czy dzieci te nie są narażone na złe przyjmowa- 
nie Komunii świętej ? 
Odpowiedź: Jeżeli dzieci są dobrze pouczone, wychowane 
w duchu wiary i pobożności, jest prawie niepodobnem, aby źle 
komunikowały. Dzieci mają takie uszanowanie, że często trzeba 
łagodzić delikatność przesadną ich sumienia. Zdarza się także, że 
skoro poznają korzyść, mają takie pragnienie Komunii, że trudno 
je zadowolić inaczej, jak pozwalając codziennie komunikować. 
Pozwolić im można bez trudności, skoro się widzi ich pra- 
gnienie, gdy się wie, źe za każdym razem przygotowują się jak 
"mogą najlepiej i odnoszą korzyść. Dlaczego byśmy mieli być dla 
nich surowszymi jak dla innych wiernych, jeżeli tę samą korzyść 
odnoszą ? Wszak i dla nich Komunia św. jest chlebem powszed- 
nim w zamiarach Pana Jezusa, Kościół wyjątku względem nich 
nie robi, gdy mówi, że pragnąłby, aby wszyscy wierni byli dość 
czystymi, aby mogli komunikować codziennie podczas Mszy św. 
Gdy doniesiono Ojcu świętemu, Leonowi XIII, że się zawią- 
zało stowarzyszenie młodzieży i dzieci, przez nich samych nazwane 
towarzystwem »Dzieci Stołu Pańskiego«, które postanowiło i przy- 
jęło zwyczaj częstego, a nawet codziennego przyjmowania Komunii 
św. Ojciec święty z radością błogosławił stowarzyszeniu, życząc 
mu wzrostu i zachęcając do rozpowszechnienia tegoż stowarzy- 
szenia. Czyżbyśmy chcieli się okazywać mądrzejszymi od Ojca 
ć świętego? Dlaczego nie mamy wierzyć doświadczeniu kilku set 
kapłanów spowiedników i kierowników sumienia, którzy przeko- 
nali się i uznają jednogłośnie, że nie ma lepszego sposobu do 
utrzymania pobożności, posłuszeństwa, pracy, karności, obyczajno- 
ści, w ogóle wszystkich cnót, jakich można od dzieci wymagać 
nad Komunię świętą, która domy wychowawcze zupełnie prze- 
mienia. 
Zarzut 8 To są sprawy, o których, by im wierzyć, musiał- 
bym się przekonać na własne oczy. 
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Gdyby trzeba było wyliczyć sprawy, których byliśmy oso- 
bistymi świadkami, odpowiedzielibyśmy, że od lat kilku, mieliśmy 
przed oczyma pensyonat panienek, gdzie częsta Komunia pozwo- 
lona najpierw niektórym dzieciom, rozpowszechniła się tak, że 
stała się prawie ogólna. Ustawa zakładu nakazywała spowiedź 
tylko miesięczną. Kapelan jednak wzywał do częstej spowiedzi, 
a w krótce prawie wszystkie dzieci spowiadały się co tydzień. 
Na czterdzieści do pięćdziesięciu dzieci, które już komunikują, jest 
pietnaście »Dzieci Maryi<, które się spowiadają co piątek, a ko- 
munikują trzy, cztery, a czasem pięć i sześć razy w tygodniu. 
Dwadzieścia pięć do trzydziestu spowiada się co sobota, a ko- 
munikuja raz, dwa razy lub trzy razy w tygodniu. Nowoprzy- 
byłe, które jeszcze nie są przyzwyczajone, komunikują raz, inne 
po największej części dwa lub trzy razy i to nawet najmłod- 
sze, gdyż te, które pierwszą komunię przyjmują w zakładzie, pro- 
szą o tę łaskę, której się im nigdy nie odmawia. Odkąd częsta 
Komunia się rozpowszechniła, trudy spowiednika i nauczycielek 
zmniejszyły się o połowę. Spowiedzie nie robią trudności, gdyż 
w ciągu całego roku rzadko kiedy się zdarzy grzech ciężki; dla 
nauczycielek sprawa wychowania jest także wielce ułatwiona, bo 
wychowanki pamiętają dobrze o ustawicznie nad niemi czuwają- 
cym Bogu. Widząc wśród dzieci takie skutki Komunii, nie można 
jak niektórzy kapłani, czuć niepokoju; przeciwnie, czujemy cią- 
żacy na nas obowiązek, aby częstą Komunię rozpowszechniać 
wszędzie, gdzie tylko jest możebnem. i 

Zarzut 4. Czy jest to wszędzie możebnem? 

Odpowiedź: W parafiach bardzo ludnych, gdzie jest dzieci 
bardzo dużo, gdzie kapłani są już i tak przeciążeni, na nieszczę- 
ście byłoby to niemożebnem, chyba gdyby zakonnicy lub sąsiedni 
kapłani przyjść chcieli z pomocą. Trzeba niezwykłego poświęce- 
nia, aby całymi dniami i godzinami słuchać spowiedzi. Jeźli jed- 
nak zrobić to można, jakaż radość widzieć w około siebie wzra- 
stające cnoty, niewinność, pobożność, zdobywać Bogu więcej aktów 
miłości w tygodniu, któreby nie były Mu złożone może w ciągu 
kilku lat! . 

W małych parafiach, gdzie liczba dzieci nie jest tak wielką, 
wśród stowarzyszeń, w katolickich kołach młodzieży, w zakładach 
wychowawczych, w kolegiach, w seminaryach, w ochronkach itd, 
gdyby kapłani gorliwie tem zająć się chcieli, gdyby pragnęli 
dobra dzieci im powierzonych, gdyby pragnęli rozpalenia miłości 
Bożej, jak tylko można, wszędzie by się tam dało zaprowadzić 
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częstą Komunię, a czem byśmy ją więcej rozpowszechnili, tem 
więcej zrobiliśmy dobrego. To sprawa każdego z osobna, by się 
rozpatrzył, o ile to przeprowadzić można. Ale nie wyobrażajmy 
sobie już z góry, że to będzie nieroztropnem i niemożebnem. 
Pierwej sprobójmy, a wyrokujmy potem. 

Zarzut 5. Jakże się -wziąć do tego? 

Odpowiedź: W pensyonacie o którym wspominaliśmy, ka- 
pelan pragnął zaprowadzić wśród dzieci częstą Komunię, a to 
pragnienienie żywił przez lat dwadzieścia, ale zaledwie kilkoro 
dzieci doprowadził do cotygodniowej Komunii. 

Razu pewnego, przy końcu rekollekcyi, przyszło mu na myśl 
wezwać dzieci, aby z własnej woli komunikowały regularnie co 
niedzielę, a prócz tego jeszcze raz w tygodniu w celu wynagro- 
dzenie Panu Jezusowi za zniewagi. Jedne mogłyby to robić w je- 
dnym dniu, inne w drugim, tak, żeby Komunia wynagradzająca 
była codziennie. Dwadzieścioro dzieci przyjęło propozycyą. W roku 
następnym te same prosiły o pozwolenie przyjmowania Komunii 
świętej dwa lub trzy razy w tygodniu inne pomału przyłączały 
się do nich tak, że w końcu prawie wssystkie dzieci spowiadały 
się co tydzień, a komunikowały w niedzielę, a prócz tego jeszcze 
raz, dwa razy lub trzy razy w tygodniu. Gdy z powodu uroczy- 
stości Bożego Ciała i Serca Pana Jezusa, redaktor eucharystycz- 
nego pisma zachęcał do nowenny Komunii świętej od Czwartku 
Bożego Ciała do Piątku Serca Pana Jezusa, ksiądz kapelan 
wezwał do tego dzieci i Siostry. Prawie wszyscy przystali 
na to chętnie, a tak przez całą nowennę sześćdziesiąt osób 
przystępowało codziennie do Komunii, na cześć Najświętszego 
Serca. 

Na drugi rok było tak samo, a nawet lepiej. Wiele osób 
bowiem przystapiło do stowarzyszenia Dzieci Maryi, a zachęcone 
dobrym przykładem, same prosiły o pozwolenie częstej Komunii. 
W maju prosiły o codzienną Komunię przez ten miesiąc. Pozwo- 
lono im naturalnie pod warunkiem, aby sumienie im nic nie wyrzu- 
cało. W czerwcu, jako w miesiącu poświęconem czci Przenajśw. 
Serca błagały spowiednika o tę samą łaskę. Ten cieszył się, że 
łaska Boża czyniła wszystko, a on tylko postępował za nią. Po- 
nieważ już było potem blizko wakacyi, dzieci znów prosiły o co- 
dzienną Komunię aż do końca roku szkolnego. Przez cały ten 
czas Siostry nie potrzebowały ani upominać ani łajać ani karać, 
dzieci robiły wszystko dla Boga, w połączeniu ze Sercem Pana 
Jezusa. Taki był rezultat i w latach następnych; czyliż by więc 


CEOE 


nie warto wprowadzić między dziećmi częstą Komunię? Teraz 
nie jest to już nowością, zwyczaj ten się utrwalił, nikt się już nie 
dziwi, wszyscy są zadowoleni i zbudowani. Kapłani i zakonnicy 
obcy nie mogli ukryć wzruszenia, widząc tyle dzieci zbliżających 
się do Komunii świętej z pobożnością, ze skupieniem godnem 
najpobożniejszej nowincyuszki w zakonie. Nawet mówią o nich 
»To nowicyuszki, nie uczennice<. A więc raz jeszcze, dla takich 
skutków czy nie wartoby się utrudzić, aby przynajmniej spróbować ? 

Zarzut 6. Jakże to długo potrwa? 

Odpowiedź: Jak to długo potrwa w tym zakładzie? To ta- 
jemnica Boża; dokąd tam będzie ten sam kapelan, a Siostry wspie- 
rać go będą, można mieć nadzieję, że to nie ustanie, chyba gdyby 
weszło do zakładu dużo dzieci, któreby się nie dały zwrócić do 
pobożności. Jeżeli nastąpi inny kapelan, który nie będzie zwolen- 
nikiem częstej Komunii, rzecz pewna, że to pomału ustanie. Ale 
czy to będzie dobrze dla dzieci? Czy to będzie postępem dla za- 
kładu? Łatwa odpowiedź, że to będzie szkodliwem i dla zakładu 
i dla dzieci i dla nauczycielek i dla całej parafii, a i dla rodzin 
tych dzieci, gdyż rodzice się przekonaja, że pobożność jest do 
wszystkiego przydatną dla życia obecnego i przyszłego, jak to 
powiedział Paweł święty. Brak pobożności przeciwnie jest wszyst- 
kiemu szkodliwy: sercu, rozumowi, postępowaniu, gdyż niszczy 
wiele dobrych przymiotów naturalnych u dzieci, zamiast je rozwi- 
jać tak, jak je rozwija pobożność, a nadewszystko częsta Komunia. 

Zarzut 7. Czyż dzieci, które w pensyonacie tak często ko- 
munikują, wytrwają w tem wyszedłszy z pensyi? 

Odpowiedź: I to także jest tajemnicą Bożą. Wiele z nich, 
można mieć nadzieję, że wytrwa. Niektóre, obdarzone łaską po- 
wołania, wsparte częstą Komunią, pójdą za głosem Bożym. |Inne 
umieszczone wśród Świata, wśród okoliczności raniej sprzyjająeych 
pobożności może nie będą mogły dalej prowadzić świętych prak- 
tyk tak, jak w pensyonacie. Inne jeszcze porwane w wir ziem- 
skich uciech zapomną o wszystkiem. Wszystkim jednak zostanie 
wspomnienie błogie lat spędzonych w zakładzie, gdzie były tak 
czyste i pobożne, a wskutek tego tak szczęśliwe, a to wspo- 
manienie później zwróci je do Boga, jeźliby o Nim zapo- 
mniały. Niechno jeno nieszczęściem nawiedzone zostaną, wnet 
uciekną się do Pocieszyciela, którego nauczyły się znać i kochać 
w młodości. 

Przypuśćmy nawet, że niektóre spędza swoje życie w obo- 
jętności i zapomnieniu o obowiązkach chrześcijańskich, to przecież 
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w końcu Pan Bóg da im łaskę, że się zastanowia nad sobą, gdyż 
tak zwykle bywa u osób, które odebrały religijne wychowanie 
i wtenczas, pomimo tak długiej przerwy ich częste Komunie 
w młodości przyjmowane, nie zostaną bezowocnemi. O tak, bo 
gdyby nawet umarły, nie mając czasu do odpokutowania za grze- 
chy, gdyby się mogły spodziewać długiego cierpienia w czyścu 
za to, że zaniedbały tyle łask, przecież wezmą ze sobą zasługę 
z swych dawnych Komunii. Te skarby zebrane w czasie, gdy dusze 
te były pobożne i często przystępowały do Sakramentów świętych, 
odżyją skoro tylko przebaczenie zgładzi ich grzechy, tak źe po 
długiem życiu obojętności i zboczeń, mogą być jeszcze bogatszymi 
dla wieczności jak inni, którzy wprawdzie nie zeszli zupełnie 
z drogi cnoty, ale przystępowali do Sakramentów tylko kiedy- 
niekiedy. Tak więc te pobożne Komunie lat młodych wysłużą 
im wyższe miejsce w wieczności, skarb swój znajdą te dusze nie- 
naruszony, skoro tylko odzyskają łaskę poświęcającą, która od- 
źywia wszystkie zasługi grzechem umorzone. Wszystko to świad- 
czy, jak korzystnie jest nakłaniać dzieci do częstej Komunii na- 
wet, choćby się pewnym było, źe nie wytrwają, bo te Komunie 
wysłużą im większą chwałę w niebie, choćby po dłuższem nawet 
pokutowaniu wczyścu, z powodu licznych grzechów. 


Rozmaitości. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! — Pewien dzien- 
nik niemiecki donosi, że w miescowości Bonn, lekarz miał opero- 
wać wieśniaka, mającego raka na języku. Liczni kandydaci stanu 
lekarskiego otaczali doktora, który zwróciwszy się do chorego 
rzekł : 

Powiem ci rzecz jedną, mój przyjacielu, z czem zgodzić się 
musisz, że po operacyi utracisz mowę; jeżeli więc chcesz co komu 
powiedzieć, uczyń to zaraz. Będzie to ostatnie twoje słowo w ży- 
ciu, po operacyi zostaniesz niemym. 

Wszyscy czekali z uwagą. 

Wieśniak pochylił głowę, a po chwili powiedział: »Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus!l+ —  Wzruszenie ogarnęło 
wszystkich, a łzy błysnęły w oczach lekarza 

Operacya skończona, udała się, wieśniak został niemym. 
»Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!« Oby te słowa były 
także ostatniemi naszemi słowami. 


»Pomyślę o tem«: Pawełek liczący pięć lat i sześć miesięcy 
okazywał wielką miłość względem kapłanów. Jego ciotka, chcąc 
się przekonać, czy nie ma ochoty zostać kiedyś księdzem, raz mu 
rzekła: »Pawełku czy nie chciałbyś być księdzem? 

Zdziwiony tem zapytaniem, Pawełek w pierwszej chwili nie 
nie odpowiedział: potem zwrócił się do ciotki i rzekł poważnie: 
» Pomyślę nad tem ciotuniu !« 

O drodzy stowarzyszeni, módlmy się za tą czystą duszyczką, 
która choć tak młoda pojmuje, że trzeba poważnie pomyśleć 
wprzódy, nim się wstąpi w stan kapłański ! 


Jedna Komunia mniej lub więcej. — W dzień poprzedzający 
wigilią jakiegoś święta chciano zatrzymać w Paryżu Ojca Lakor- 
dera, dyrektora kolegium, które był założył: »Nie mogę — od- 
rzekł — musiałbym zaniedbać wysłuchania spowiedzi kilkorga z mo- 
ich dzieci, które się przygotowują do zbliżającego się święta. Nie 
podobna obliczyć — dodał — skutku jednej Komunii więcej lub mniej 
w Życiu duszy«. —- Puścił się więc w daleką podróż, aby nie po- 
zbawić swych dzieci opieki duchownej. 

Nowy przykład heroicznego poświęcenia się A 
Sakramentowi. jeszcze nam stoi przed oczyma okropny napad, 
którego ofiarą był pobożny ksiądz proboszcz Menard z Paryża. 

Był on w drodze do chorego, niosąc Przenajświętszy Sakra- 
ment. Nagle mocno zraniony, troszczył się tylko o Przenajświętszy 
Wiatyk i ani się nie odwrócił ani pomyślał o ranie odniesionej 
ani nie wiedział, że krew się lała, szedł dalej, zwrócił się do swe- 
go mieszkania, które było nie daleko, kazał zawołać jednego 
z kapłanów, a gdy był upewniony, że Przenajświętszy Sakrament 
jest bezpieczny, dopiero zajął się sobą i dopiero wtenczas wyjął 
nóż z rany. Oto zapomnienie o sobie i pogarda siebie z miłości 
ku Bogu. 


Ciasteczko Dzieciątka Jezus. — Pewnego dnia malenka dziew- 
czynka przybiegła do klasy niosąc ciastko i podała je nauczy- 
cielce. — Dziękuję ci dziecię, zakonnice nie jadają ciastek — 
A więc daj je małemu Jezusowi — rzekło dziecię. 

Nazajutrz ta sama dziewczynka przyniosła większe ciastko 


i dając je nauczycielce rzekła: — Mateczko, Pan Jezus się podzieli 
z Aniołami. 


Co to jest jałmużna co do ciała, zapytała nauczycielka swe- 
go ucznia. — To znaczy: dać kawałek chleba temu, kto go nie 
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ma, — A co to jest jałmużna duchowna. — Zdaje mi się pani, 
że to jest to właśnie, co ty czynisz dla nas, ucząc nas katechizmu. 


Pewna mała zaledwie dziewięcioletnia dziewczynka zachoro- 
wała bardzo, sama prosiła by się mogła wyspowiadać. Uderzony 
uczuciami pobożności tego dziecięcia, ksiądz proboszcz udzielił jej 
pierwszej Komunii. Za chwil kilka, w domu zamieszkanym przez 
rzemieślników zmieniony został pokój chorej na kaplicę, pełną 
kwiatów i światła, anielskie dziecię, prześliczne w białym welonie 
modliło się i ofiarowało za wszystkich swoje okropne cierpienia, 
Dziecię to trudności wiele zadawało dawniej swym wychowawcom 
przez swe postępowanie, ale zmieniło się od czasu, jak przeczyta- 
ło opis ostatnich chwil dzieweczki, która było umarła świą- 
tobliwie. 


Mały chłopczyk chorował już trzy lata, a lekarze zapowie- 
dzieli już, że nie pożyje długo, Chodziło o to. aby mógł się przy- 
gotować do pierwszej Komunii. Ktoś poradził, aby odmówić 
nowennę do N. Maryi Panny z Lourd. Dziecię napiło się z zadzi- 
wiającą wiarę cudownej wody; odtąd polepszyło mu się znacznie; 
przy końcu nowenny wrócił na naukę katechizmową w zupełnym 
zdrowiu, a wkrótce potem z budującą pobożnością ptzyjął Komunię 
świętą. 


Korespondencye. 


Jezu, Boże pokoju! 

Wielki niepokój napełnia serce ubogiej Agnieszki: najbliższa jej są- 
siadka bez żadnej przyczyny w podejrzenie i pogardę całej wsi ją podała. 
Z początku w tajemnicy powierzyła towarzyszkom nowinkę — gdy zaś 
Agnieszka, którą słuchy doszły o tem, co na aią od ucha do ucha szepczą 
— ujęła się o swe dobre imię, wprost w oczy usłyszała eo dotąd szeptano 
sobie: tyś, czarownica. I na darmo chce się oczyścić — gdzie się postąpi 
słyszy słowa niedobrej niewiasty: Czarowniea idzie! Że zaś obie z sobą 
o miedzę graniczą — nie może ścierpieć tego utrapienia. Psie głosy nie idą 
w niebiosy ale do ludzi bardzo trafiają — nieboga, gdy idzie przes wieś do 
domu bożego słyszy nawet od małych dzieci, o! czarownica! 

Co robić — jak wytrzymać — jak przeboleć, jak zamknąć ludziom 
usta? jak znaleść spokój, zachodzi w głowę — szuka sposobu, rozważa i zna- 
lazła. 

Modląc się w kościele zauważyła, iż ile razy kto rzuci okiem na przy- 
bytek pański, gdzie ukryty Przenajświętszy Sakrament — wnet poważniej- 
szym i nabożniejszym się staje. Zastanawiała się nad tem dlaczego — 
a w uszach jakby echo litanii zabrzmiało jej: Jezu Boże pokoju. 


Odtąd Agnieszka często nad temi słowami się zastanawia i je rozważa, ' 
gdy klęczy przed przybytkiem pańskim. — Im dłużej myśli, tem więcej 
zranione serce spokojne, tem mniejsza zgryzota i ból. Przeklęczy tak nieraz 
i całą godzinę — szepcze, Jezu Boże pokoju — a prócz tych słów więcej 
nie-może szeptać — bardzo jej miło i dobrze — gdy przychodzi odejść ca- 
łuje że łzami ziemię, gdyż przed Przenajświętszym Sakramentem znajduje 
zawsze spokój — tak słodki i miły, iż ciężko rozstać się z Królem Po- 
koju. Ach bo też gdy przyjdzie do domu — znowu czeka ją niepokój — już 
nie tak srogi jak dawniej, bo gdy kto jej powie „czarownica* przychodzą jej 
na myśl słowa; Jezu Boże pokoju i osładzają złość ludzką i ranę jezykiem 
złym-zadaną łagodzą niby wdzięcznym balsamem. 


* * 
*k 


Nie minęło miesiąca a Agnieszka klęczy u stóp Przenajświętszego 
Sakramentu — wznosi oczy tam, gdzie mieszka Jezus Bóg pokoju. Tuż przy 
niej sąsiadka, która tyle razy zraniła jej serce — ta sama która do nie- 
dawna unikała jej jak zapowietrzonej. Z ust obydwu jak z jednej duszy 
i jednego serca płynie modlitwa serdeczea miła : Jezu Boże pokoju! 

Ks. R. 

„Składam Matce Najśw. i świętemu Józefowi serdeczne dzięki za 
otrzymane łaski* K. R. Lwów 1. III. 1899. 


Już wyszedł z druku i jest do nabycia w Administracyi 
Eucharystyi, Bruckenthal p. Uhnów (Galicya) 


Ks. Iso Walsera 


Podręcznik do medytacyi i adoracyi Najśw. Sakramentu. 
Cena za egzemplarz oprawny 1 zł. 25 et. 
Cena za egzemplarz oprawny mniejsze wydanie 60 ct. 
Odbiorcom większej ilości egzemplarzy naraz wprost 
z administracyi 20°% rabat. — 
Prześliczna ta książka do modlenia w ciągu całego roku 
w czasie wystawienia Przen. Sakr., 40 godzinnego nabożeń- 
stwa, dla wszystkich stanów, nadaje się także bardzo na na- 
grody pilności dla dzieci i młodzieży. 


Tabella qualificationis, pro obtinendis beneficiis curatis 
— arkusz 5 cnt. 


Właściciel wydawca i redaktor odpowiedzialny: Ks. L. Dąbrowski, proboszcz ob. łac. 
w Bruckenthal p. Uhnów. 
Z drukarni W, A. Szyjkowskiego, we Lwowie. 


